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Zuchy są wszędzie 

Gdzie rzucić okiem -
Tam nasze szyki: 
Tu - "Mohikanie", 
Tam rycerzyki. 

Ci się skradają, 
Jak kot za kotem, 
Tamci w szeregach 
Z bębna łoskotem. 

A hen -Kupałę 
Święcą - "Słowianie" 
I tu korowodnym 
Śpiewają tanie . 

W lesie "wilczaki" 
Szykują leże, 

• 

W wodzie "Rybacy" 
Ciągną więcierze. 

"Górnicy" kopią 
A "Cieśle" grodzą 
A "Góralczycy" 
W "zbójeckim" chodzą . .. 
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Wszędzie są zuchy, zuchy polskie. 
Wiecie, zrobimy jedną grę. Zapraszam 
do niej was wszystkich. I ciebie, Jurku, 
z gromady " Dzielnych Indian" z Ostri­
court w północnej Francji, i ciebie, Ba­
siu modrooka z Liege w Belgii, was , ,Zbój­
ników" ze Sztokholmu w Szwecji, Saren­
ki z Waliwacle w Indiach, Gromadę Sta­
sia Tarkomskiego z Rodezji, Szóstkę Iren­
ki z Maczkowa w Niemczech i wreszcie 
was wszystkich, zuchów polskich, roz­
sianych po całym świecie. Jesteście 
gotowi? Widzę, że tak. A więc za­
czy-9-amy. 

Pierwsze zadanie do wykonania. Po­
starajcie się o mapę świata. Wiecie, ta­
ką dużą kolorową, ną której zaznaczone 
są państwa i kraje. 

Nie rób takiej miny, Jurku, na pewno 
ma twój ojciec w szafie. Widzę, że Iren­
ka już stoi ze swymi krakowiankami przy 
ściahie z mapą. 

·zaczynamy grę., która się nazywa "szu­
kamy się po świecie" . O, widzę, że się 
wam podoba. 
Odszukaj~ie na ·mapie Polskę. Już 

macie. Widzę, że Władek nawet odna­
lazł Warszawę- naszą stolicę. A teraz 
mi~jsce gd~ie przebywacie w t~j chwili 
- częstd długą trzeba szukać na mapie, 
aby je odnaleźć. O , jak jesteście cza­
sami odlegli od rodzinnego kraju. 

Kto jesi ·-ńa'jdal~j? Jesteście ciekawi, 
rozumiem :to - i zdradzę tajemnicę -
Nowa Zelandia trzyma prym odległości 
- wiele' wiele tysięcy kilometróm dzieli 
tę wyspę od Polski. Okrętem trzeba je­
chać parę· miesięcy. Znaleźliście tę 
piękną wys.pę wszysqJ? Szukamy da-
lej zuchów po świecie. · 

Na iuas -teraz kolej, "Sarenki" z Wa­
liwade w Indiach. Wielu zuchów za­
~ main zazdrości pobytu w tym 

pr -· ziwn m kraju, no i pięknych znacz-
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środkowej. I tam nasze zuchy zapędzi-, 
ła zawierucha wojenna. Swietnie się 
pewnie bawią w Indian . 

Teraz znowu skaczemy po naszej ma­
pie. Jesteśmy w środku wielkiego czar­
nego lądu , w Afryce. Wśród " buszu"­
tak się dziwnie nazywają tamtejsze rów­
niny porośnięte krzakami i trawami -
ukryte są osiedla polskie. Jest ich wie­
le - wiele w nich zuchów. Bawią się 
w ciekawe gry murzyńskie, mieszkają 
w chatkach budowanych z traw i wiel­
kich liści. Wieczorami słyszą wyjące 
szakale. 

Wracamy do Europy, po dr_odze wstę­
pując do Palestgny- Ziemi Swiętej , Sy­
rii i Li'banu , aby odwiedzić nasze groma­
dy. 

A gdzie się bawią po naszemu, po zu­
chowemu dzieci polskie w Europie? We 
Francji, Belgii, Holandii, Danii, Szwecji, 
Niemczech, Austrii, we Włoszech i wre­
szcie w Anglii. 

Już odnaleźliście na mapie wszystkie 
te kraje. Tak. Widzę po waszych mi­
nach, że jesteście zdumieni . . . czy to 
prawda, że wszędzie, wszędzie są pol­
skie zuchy. Że tańczą i śpiewają tak, 
jak wy, tak jak zuchg w Polsce. 

Zapewniam was, że to prawda ... a na 
dowód zapraszam was do jednego wspól­
nego koła. Trzumacie się już za ręce? 
Gotowe? A teraz wielka karuzela, wiel­
ka karuzela wszystkich polskich zuchów 
całego śu:iata. 

Karuzela kończy naszą grę, ale nie koń­

czy naszej znajomości. Bo przecież już 
się znamy. Liczę więc, że wszyscy do 
mnie napiszecie, gdzie byście nie byli, 
czy was wymieniłem czg nie. Liczę, że 
napiszecie, jak pr,acuje wasza gromada, 
co robi, a może załączycie fotografię, 
a może liścik do innych zuchów z dru­
giego końca świata . Czekam z niecier­
pliwością. 

Czuj! 
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KOLE 
Czy słyszycie gwizd z daleka? 
Wziąć latarki , kolejarze! 
Długa podróż nas dziś czeka, 
Znów przygoda się nadarzy ! 

Zabierzmy się do roboty, 
Bo pociąg już dawno gotów, 
I odejdzie razem z nami 
Za godzinę z minutami. 

l 

* 

Dzisiaj , zuchy, mówimy wiele o po­
dróży. Jeździliśmy po mapie, mamy 
piękny wierszyk o kolejarzach , a teraz 
jeszcze kilka gier z cyklu "kolejarza": 

Dyżurny ruchu 

* 

-

A RZ E 
Palacz będzie w piecu palił; 
Maszynista świstał , kręcił, 
Zawiadowca czas ustali , 
Nadkonduktor będzie zrzędził. 

Przewekslujmy boczne tory, 
Obejrzgjmg semafory. 

• 

Gwizdek. Ruszać . Pociąg w parze, 
Do wagonów, kolejarze! 

* 
rysuje tory kolejowe kredą, po których 
jeżdżą pociągi. - Pociągi mają się krzy­
żować i mijać. - W środku pokoju urzą­
dzacie stację, a przed stacją staje dwu 
zuchów, którzy udają semafory. - Jeden 
z zuchów jest naczelnikiem stacji i daje 
semaforem znać, czy mają pokazywać 

2uc ~toją szóstkami jeden za dru- "stój" czy " wolna jazda". - Musi przy 
ęjm -.... ~~tkowy jest maszynistą, który tym uważać, żeby pociągi nie najechały 
pro adz1 ł]o iąg. - Na podłodze wódz na siebie. 

-~ ~ -3-
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Maszyniści 

Wszystkie zuchy stają w jednym sze­
regu w odległości od wodza około 50-
60 kroków. Każdy jest maszynistą i pro­
wadzi lokomotywę. W ódz ma zapalo­
ną latarkę i daje znaki. Gdy zuchu wi­
dzą czerwone światła muszą stać - gdy 

zielone, wolno im i ść w kierunku wodza. 
Zuch, który na sygnał stój, nie zatrzyma­
się, odchodzi na bok, bo wykoleił loko­
motywę. - Ten zuch jest najlepszym ma­
szynistą - który najszybciej przyprował 
dzi swoją lokomotywę bez wypadku do 
wodza. 

GUCIO CZARODZIE 
Gucio stał pod murem, a przy nim, na 

betonowym trotuarze leżała kupka ka­
mieni rozmaitej wielkości. 

- On mówi - wołał Wałek - że pię­
ścią będzie rozbijał kamienie. 

Pięścią kamienie?! Niesłychana rzecz! 
Dzieci cisnęły się jedno przez drugie, 
by lepiej widzieć. 

Gucio odchrząknął, położył dużg ka­
mień na skraju chodnika, splunął w garść 
i uderzył z całej siły kułakiem w kamień. 
Uderzył raz i drugi i kamień rozpadł się 
na kilka części. 

Wśród dzieci rozszedł się szmer po­
dziwu. Ze zdumieniem Zuchy patrzy­
ły jak Gucio brał kamień po kamieniu 
i pięścią rozbij ał na drobne kawałki . Nie­
słychane! 

vVtem Stefek, co stał w pierwszym 
rzędzie, wykrzyknął : 

- Czekaj, ja chcę też spróbować! 
Gucio udał, że nie słyszy i prędko roz­

bił dwa ostatnie kamienie. Właśnie w 
tej chwili rozległ się gwizdek. To wódz 
przywoływał zuchy. vV szyscy skoczyli 
do kręgu . 

Miał szczęście Gucio, że zaczęła się 
zbiórka, bo gdyby Stefek dobrał się do 
jego kamieni i przekonał się . . . Nie 
były to bowiem zwykłe kamienie. Gu­
cio je sobie przygotował "osłabił" . Ro­
bił to w ten sposób, że każdy kamień 
wkładał do pieca, w żar, a rozgrzany do 
czerwoności wyjmował szczypcami i 
wrzucał do zimnej wodg. Kamienie na 
skutek tej "operacji" stałg się kruche i 
łatwe do rozbicia. 

KTO WYGRAŁ? 
Czy potrafisz wstać z krzesła?- spytał Adaś małego Wada. 

Wacio się bardzo zdziwił, że mu mądry Adaś takie niemądre pytanie zadaje i ze 
zdumieniem tylko oczg wgtrzeszczył. 

- Ty się tak nie dziw - rzekł Adaś. - Bo ja pgtam na serio: czy wstaniesz z krze­
sła n i e p o c h g l a j ą c s i ę a n i o d r o b i n k i n a p r z 6 d i n i e p o m a -
g ają c so bi e zupe łni e r ę kami ani nogami? 

- Pewnie, że potrafię - odrzekł mały Wacio. - A ktoby nie potrafił? 
- Takiś pewny? 

~--....:;;::- Tak. Mogę się założgć ! 
o co? Założysz się o dziesięć znaczków? 

O wadzieścia znaczków. 
opróbuj. Pokaż czy wstaniesz. N 

róbował, spróbujcie i wy, a będziecie wiedzieli , kto wygrał zakład. 

-4-
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JESIEN 
Z drzew opada deszcz umierających liści, wiatr porywa czerwo­

nawo-zło te tumany, bawi się nimi, zbiera w wirujące korkociągi, 
by za chwilę rozsypać bezładnie po opus toszałych alejach , rozgo­
n ić po lasach i polach. 

Na rżyskach zbierają się hałaśliwe sejmy ptactwa. Surowość 
wieczorów i ranków łagodzą uśmiechnię te słońcem południa. Od 
ogrodów płynie zapach świeżych jabłek. 

Przez zasłonę mgielną przedostaje się myśliwy. Nasłuchuje . 
Pies nastroszony, czujny, każdym nerwem przeż9wa oczekiwaną 
prz!}godę polowania. W powietrzu panuje najwspanialsza cisza 
układającej się do snu zimowego natury. 

Jesień .. . 

-
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JERZY DOł.ĘGA-KOW ALEWSKI 

KUL 
(gawęda) 

• 
Wywołałem "wilka z lasu". Napisałem w jed-

nej z moich gawęd, że czytelnikowi wolno z auto­
rem się nie zgodzić i podyskutować. A ty mi za­
raz - niejedno kłopotliwe pytanie: a dlaczego i po­
co? 
Zauważyłeś z tego, co ·ja pisałem, że ja nasze 

polskie sprawy - bieg dziejów czy ów tak zwany 
dorobek umysłowy, a więc wszystko cośm~J napi­
sali, wybudowali, namalowali, czy nawet wyśpie­
wali, wyprowadzam z ducha Europy Zachodniej, 
z jej ku l t u r y. 

Bo tak naprawdę jest. Od czasów Mieszka aż 

po ostatni wystrzał polskiego działa w bitwach tej 
wojny mg Polacy żyjemy tą kulturą, tworzym!J dla 
niej i - b r o n i m y j e j . 
Parę lat temu nasz poeta Wierzyliski napisał : 

"Bij ą się polskie pułki 
o Nike Samotracką, 
o stare ateńskie zaułki, 
o tysiące minionych lat". 

Co to znaczy? Co mają uliczki bardzo, bardzo 
obcego (pozornie ... ) nam miasta do naszych 
spraw? I co w ogóle znaczy słowo , ,kultura", 
która aż tak drogo ma kosztować? 

Wiesz co? Zamiast uczongch wgwodów na ten 
temat udajmy się mgślą w owe "ateńskie zaułki". 
Sprzed 2.500 lat. Jesteśmg oto UJ słonecznej Hel­
ladzie, w kraju, gdzie słońce położyło złotą pie­
częć na wszystkie twarze. W państwie, o którym 
jeden z jego wielkich ludzi napisał, że jest urzą­
dzone po to aby zapewnić człowiekowi możność 

"największej szczęśliwości ". Gdzie ideałem wg­
chowania bvło uczynić tego człowieka "pięknym 
i dobrym". 
Możesz to państwo, a właściwie kilkadziesiąt 

tych tak czy inaczej związanych ze sobą państe­
wek, przejść wszerz i wzdłuż. Znajdziesz tam bo­
gatgch i biednych, szczęśliwych i mniej szczęśli­
wgch - jak to z ludźmi bywa- dzieła będące przed­
miotem podziwu ludzkości i - zwgkłe chatki wie­
śniacze. Dostrzeżesz walkę o władzę, o prawo, 
o swoje pojęcie treści życia . . . Uderzg cię nato-

-~;:~;~~nw·;t;s~:p~~ó I n e tym ludziom: oto ich po­
..- j w o l n o ś c i i zamiłowanie 

1"--- symetrii. We wszgstkim, absolutnie 
U nich nawet jeńcy wojenni- a by­
- czuli się wolnymi ludźmi. Jak 

t!Y~bg~le UlUlllLtuy wyglądać Ol;Ve sławne igrzyska 

olimpijskie w gaju Alu s, poświęconym Zeusowi! 
Jednoczył!) one setki tysięcy obywateli, przybyłych 
z różnych tych greckich pmJ.stewek. Bgły symbo­
lem jedności i szlachetnego współzawodnictwa, 
czgli tgch dmuch silników, które pchają naprzód 
wóz życia. Dgskobole i biegacze, łucznicy i jeźdź­
cy, a obok nich uczeni i poeci ubiegają się o palmę 
i wieniec laurowy, znak zwvcięstwa ... 

Talde rzcczg nie mijają tu dziejach luuzkości bez 
śladu. . 

R z !.1 m innymi może drogami i w innych for-
mach, ale tą samą J}l!Jśl o w ar t o ś c i je d n o s t­

ki l u d z ki ej ugruntował. 

Nie sposób mi ilustrować to inaczej jak pierw­
sztJm lepszgm, dowolnie wybranym z historii przy­
kładem. 

Rzecz dzieje się w roku 63 "ant e Christo", w Rzy­
mie, tu świątyni Jowisza Statora przy głównej uli­
cg rzymskiej Via Sacra. Odbgwa się posiedzenie 
senatu w chwili bardzo niebezpiecznej dla państwa 
bo w obliczu zamachu stanu połączonego ze zdra­
dą, ze strony człowieka bard~o wpływowego, człon­
ka tegoż senatu, Katgliny i jego zwolenników. Na 
mównicę wchodzi konsul Cycero, mający w zana­
drzu nadzwyczajne pełnomocnictwa do zgniecenia 
zamachu. Rzecz dziwna, ale on z n ich n i e k o -
r z g s t a. Wstępuje na mównicę, aby d o o c z u -Katglinie i jego wspólnikom powiedzieć wszystkie 
zarzuty. Zamachowiec może się bronić, wyjawić 
czy swoją niewinność czg racje, które go do takiego 
postępowania przywiodły , on jest do tej obrony 
wyzwa-ny, prowokowany. I chociaż każda chwila 
zwłoki grozi niebezpieczeństwem dla państwa, ni­
komu nie przychodzi do głowy rozprawić się z Ka­
tyliną przecie I e g a l n i e, bo na podstawie uchwa­
lonych pełnomocnictw, ale z pomin.ięciem moral­
nego prawa człowieka do publicznej swego postę­
powania obrony. 

To nie jest li t9lko efektowne scenerium. Ile­
kroć uzmysławiam sobie przebieg tego posiedze­
n ia, nie mogę oprzeć się myśli, że Cycero swą mową 
chciał przekonać przede wszystkim s a m e g o K a­
tyli n ę, że jest on człowiekiem złym i dla pań­
stwa szkodlhDym. I - ojczyznę, w imieniu której 
żąda od Katgling, abg opuścił Rzgm. I, wreszcie, 
samego siebie, że nie żąda kary na człowieka nie­
winnego. 

Oto masz najjaśniej wgrażoną zasadę a e q u i • 
t a s - równego prawa dla wszgstkich, sprawiedli­
wości u<.:~{:itvie pojętej, zasadę, którą świat z Rzy-

-2-
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mu odziedziczył jako najcenniejszy skarb cywili-.. 
Z8CJ1. 

Neminem laedere! Nikomu nie szkodzić! 

Ale oto za czasów cesarza Tyberiusza w Judei 
padaj~ słowa, które stają się - najwyższym ide­
ałem , najwznioślejszym nakazem moralnym. Przy­
chodzi w świat Nauka Wieczna, która r o z s z e­
r z a ideał rzymski. Każe ona nie tylko nikomu 
nie szkodzić, ale - każdemu czynić dobrze w imię 
m ił oś c i swego brata - bliźniego. 

Nauka Clugstusa niezależnie od jej treści obja­
wionej zawiera nowe sformułowanic kultury ludz­
kiej jako m o r a l n e g o s o l i d a r y z m u. Hi­
storia urządzeń ludzkich przez wieki udowodniła 

• 
nam, że tylko te zasady mogą , służyć za podstawę 
organizacyjną ludzkości. 

* * • 
Oto, mój drogi , trzy czgnniki, pod wpływem 

którgch sformowały się ideały życiowe Europ!) Za­
chodniej. Oddziałgwały one nieodmiennie, bez­
ustannie na naszą psychikę, na to cośmy tworzyli 
w życiu. 

Ja ci nie chcę powiedzieć, że Europa zawsze była 
tym ideałom wierna. O, wiele, wiele razy działy 
się tam rzeczy i trwały całe okresy, które znajdo­
wały się w rażącej s p r z e c z n o ś c i z nakaza-

mi czy testamentem odziedziczonym przez nas 
1947 lat temu . 

Jedno jest pewne, że jeśli tak s ię działo, na równi 
z tym zawsze nurtował prąd, że tak być n i e p o -
w i n n o i że dziejące się jest z d r a d ą tych ide­
ałów. Kultura Europy Zachodniej, ta prawdziwa, 
niefałszowana, jest niczym innym jak wrażliwo-

. ścią ludzkiego sumienia. Jeśli chodzi o nasze tu 
na ziemi porządki, streszcza się ona w jednym dą­
żeniu do 

upor ządkowa nej wolności. 

Naprzeciw niej stoi zespół poglądów i psychicz­
ngch nastawień, wgchodzących z założenia, że 

człowiek jest rzeczą służebną do raz po raz zmie­
niaj ących się celów. Z głębokiego Wschodu, z tłu­
mów wiecznych nomadów pochodzący kult si ł y, 
wiara w przemoc charakteryzuje tę "kulturę" w dą­
żeniu do-

zorganizowanej niewoli. 
"Kultura" ta kształtuje w osobliwy sposób dusze 

ludzkie. Na modłę niewolniczą. Dla nich zło nie 
jest zdradą żadnego ideału. Tak właśnie, oni mó­
wią, b g ć p o w i n n o. 

Dwa te sgstemy razem istnieć na świecie nie mo­
gą. To też należy przypuszczać, że prędzej czy 
później, ostateczna rozgrywka pomiędzy nimi jest 
nieunikniona. 

JESIEN NA PRACA 
RzQdy kobiet czerwieniły się na kopaniskach, rozlegał się grochot zsypywanych 

do wozów kartofli , miejscami orano jeszcze pod siew, stada krów srokatych pasły 
się na ugorach, długie popielate zagony rdzawiły się młodą szczotką zbóż wscho­
dzących, to gęsi, niby płaty śniegów, bieliły się na wytartych, zrudziałych łąkach, 
krowa gdzieś zaryczała, ogniska się paliły i długie, niebieskie warkocze dymów 
ciągnęły się nad zagonami. Wóz zaturko-tał albo pług zgrzytnął o kamienie, to ci­
sza znów obejmowała ziemię na chwilę, że słychać było głuchy bełkot rzeki i turkot 
młyna, schowanego za wsią, w zbitym gąszczu drzew pożółkłych. To znów śpiew­
ka się zerwała lub krzyk, nie wiadomo skąd powstały, leciał nisko, tłukł się po bruz­
dach i dołach i tonął bez echa w jesiennej szarości, na ścierniskach oprzędzonych 
srebrnymi pajęczynami, w pustych, sennych drogach, nad którymi pochylały się 

·jarzębiny o krwawych, ciężkich głowach. To włóczono role i tuman szarego, 
przesłonecznionego kurzu podnosił się za bronami, wydłużał i pełzał aż na wzgó­
rze, i opadał, a spod niego, niby z obłoku, wychylał się bosy chłop, z gołą głomą, 
przewiązany płachtą. Szedł wolno, nabierał ziarna z płachty i siał ruchem mono-
tonnym, nabożnym i błogosławiącym ziemi. Dochodził do końca zagonów, na-

__,JlłW"44...!.z worka zboża, nawracał i zwolna podchodził pod wzgórze, że najpierw gło­
axozc . ~chrana, potem ramiona, a w końcu już był cały widny na tle słońca, z tym 

są:J;Il~m bł~aosławiącym ruchem siejby; z tym samym świętym rzutem rozrzucał 
.-...s. ztbż ·a złotg pył, kolistym wirem padało na ziemię. . 
o C Wł;_:~t. Reymont 
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CZASY SASKIE 

Po śmierci Sobieskiego znów niezgodna nastą­
piła elekcja. August, elektor saski, poparty przez 
cesarza i cara Piotra, mkroćzył do Polski przez Kra­
ków, a tymczasem drogą morską zdążał do niej, 
już królem obrany, kandydat francuski ks. Conti. 
August miał lepszych protektorów, a zgromadzo­
ne wojsko saskie i wielkie zasoby pieniężne zro­
biły siuoje. Ks. Conti dotarł wprawdzie do Gdań­
ska, ale spotkamszy się tam z wrogim przyjęciem , 
zniechęcony i pozbawiony pomocy, do Francji za­
wrócił. 

Panomanie Augusta II i jego syna Augusta III 
określa się wspólną nazwą "czasóm saskich". Au­
gust II zwany Mocnym - w rękach łamał podko­
wy - marzył o odegraniu w Europie środkowej roli 
Ludwika XIV. Dążąc do wzmocnienia władzy kró­
lewskiej, wypowiedział walkę szlacheckiej "złotej 
molności" . Celu swego nie osiągnął, a prowa­
dzone przez niego wojny zubożyły bogatą Sakso­
nię i zniszczyły Polskę. T. zw. wojna północna 
sprowadza na Polskę wojska szwedzkie i rosyjskie . 
Podczas wojny tej część Polaków obierze nowego 
króla, wojewodę poznańskiego Stanisława Lesz­
czyńskiego. Poprze go król szwedzki Karol XII -
Augusta bronić będzie car Piotr. Kraj tak bardzo 
potrzebujący spokoju stanie się znów terenem 
walk, miasta przechodzić będą kolejno z rąk 
szwedzkich do rosyjskich; zapanuje rabunek i bez­
prawie. Klęska Szwedów przywraca panowanie 
Augusta II, Leszczyński uchodzi do Francji, ale 
prawdziwym władcą Polski staje się car Piotr Wiel­
ki. Poseł carski doprowadza do pojednania króla 
z narodem na sejmie w Warszawie, t. zw. sejmie 
"niemym". Nazwa pochodzi stąd, że posłom od· 
mówiono głosu i kazano przyjąć w milczeniu ma~ 
runki ugody. Według jej brzmienia wojska sa .. 
skie miały Polskę opuścić, a równocześnie wojsko 
polskie ograniczono do liczby 24.000 . Postano­
wienia te miały rzekomo zabezpieczać Polskę 
przed samowolą królewską, w gruncie rzeczy sta­
wiały ją bezbronną wobec rosnących w siłę i groź­
nych sąsiadów : Austrii, Rosji i Prus. Rosja zyska­
ła prawo mieszania się w sprawy wewnętrzne pol­
skie. 
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JERZY SZULAK 

AREK CZY KURCZAK? 
"Tajemniczu Wschód" roi się od 

mszelkiego rodzaju sztukmistrzów, der­
wiszów, zaklinaczy mężów, wróżbitów, 
kuglarzu i wydrwigroszów. Trzeba przy 
tum przuznać, że sztuki swe mają oni do­
prowadzone do szczutu perfekcji - wta­
jemniczając się m arkana swej specjal­
ności już od najmłodszego wieku. 

W portach Bliskiego Wschodu zaled­
wie utrudzony turusta usiądzie przu s to­
liku jednej z licznuch kawiarni, już jak 
spod ziemi wurasta jeden ze sztukmi­
strzów. Nie puta nawet, czu widz de­

jest jego produkcji. Rozlokomu-
stoliku swe nieskomplikowane 

i rozpoczuna · siQ przedstawie­
nie pomaga oświadczenie, że 

u·..-~ sztuki widziało i że może sobie 

-6 

iść . "Mistrz" produkuje swój artystycz­
ny program i natarczumie domaga się 
datku. 

Nawiasem należy zaznaczuć, że m sto­
sunku do Białego nie obowiązuje tu żad­
na uczciwość i na mszelki wupadek trze­
ba mieć się na baczności, bu przu tej czu 
innej okazji, " magik" nic wyczarował 
portfela z kieszeni nieopatrznego widza. 

Rzecz ciekawa, że złodziejstwo i nie­
uczcimość są tak rozpowszechnione je­
dynie w portach i miejscowościach u­
częszczanych przez dużą ilość białuch 
turystów. Gdu się pojedzie natomiast 
w górę Nilu, na przukład na pogranicze 
Sudanu, wierzuć się nie chce, że ci sami 
Arabi czu Beduini tak różnią się na ko­
rzyść, w porównaniu do swych pobra-
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tymców z Kairu, Aleksandrii czy Port 
Saidu. 

Jak widać wpływ białego człowieka 
na tubylców nie może w tym wypadku 
być zaliczony do dodatnich . 

* * 
* 

Pewnego skwarnego egipskiego popo­
łudnia, pan Jan, chorąży maszynowy 
O. R. P. Ślązak, wyszedł na wędrówkę 
po Port-Saidzie . Zajrzał tu i tam, nie 
znalazł nic specjalnie ciekawego, zgrzał 
się setnie i postanowił nieco wypocząć. 

Jak na zawołanie "na kursie" ukazała się 
kawiarnia, nęcąca stolikami ustawiony­
mi na ocienionej werandzie . Usiadł 
więc wygodnie i zamówił jakiś orzeźwia-
jący napitek. · 

Zdecydowanie odprawił ulicznego han­
dlarza usiłującego sprzedać mu lasecz­
kę z misternie ukrytym w niej sztyletem­
dał się za to namówić innemu na kupno 
portfela. Potrzebował go zresztą, bo kil­
ka tygodni temu w Algierze został obra­
bowany przez Arabów - wynosząc z tej 
operacji pamiątkę w postaci głębokiej 
blizny na czole. 

Z trudem pozbył się trzeciego handla­
rza, proponującego albumiki, kartki , ja­
kieś wisiorki i łańcuszki , ale zmiękł na 
widok umorusanego brzdąca, liczącego 
chyba nie więcej niż sześć la t. 

Smarkacz ustawił na stoliku trzy pa­
pierowe kulki, które nakryte odwróco­
nymi do góry dnem puszkami, za wolą 
małego czarodzieja to zbierały się wszyst­
kie razem, to się rozdzielały z powrotem 
pod swoje puszki. Zaprezentował na­
s tępnie podobną sztukę z miedzianymi 
krążkami i wre'szcie przystąpił do nume­
ru głównego . Wyciągnął z zanadrza 
malutkie kurczę. Pociągnąl je za głowę 

i w dłoni ukazało się kurcze drugie. Po-
..",.",.-rmcrr:b ł ten sam ruch i zaprodukował 

isklę . Potem nakrył kurczęta 
UL~tką, zrobił tajemniczy ruch 

~--,:;....:~, zmatkę zdjął, było tam już 
~'" pierwsze kurczę . Zado-

wolony z siebie malec wsadził kurczę 
w zanadrze i wyciągnął rękę po datek. 

- Słuchaj , smyku! - zwrócił się do 
niego pan Jan. Męczysz kurczaka. Sprze­
daj mi go lepiej. 

Bez większego trudu dobito targu -
tylko za jedne dziesięć piastrów. 
Następnego dnia rano już cały okręt 

mówił o tym, że do licznej kolekcji ma­
skotek Ślązaka, przybył jeszcze "kana­
rek" . Gdy jednak wyszło na jaw, że to 
nie kanarek, a kurczak, natychmiast pusz­
czono po okręcie historyjkę , że chorąży 

dał się oszukać i że zamiast kanarka 
sprzedano mu kurczaka. 
Kawał udał się znakomicie, bo chociaż 

pan Jan długo i dobitnie wszystkim tłu­
maczył, że wcale się nie oszukał i że kur­
czaka kupił z całą świadomością - słu­

chacze znacząco się uśmiechali , poro­
zumiewawczo spoglądali na siebie i ra­
czej wierzyli w sfabrykowaną sprytnie 
historyjkę. 

* * 
* 

Taki był początek zaokrętowania na­
szego kurczaka. 
Początkowo pan Jan osobiście go pie­

lęgnował i żywił we własnej kabinie. ale 
pełniąc odpowiedzialne obowiązki na 
okręcie, nie bardzo miał na to czas. 

Znalazł wreszcie chętnego do adop­
towania kurczaka. Był nim starszy ma­
rynarz - m,as1.gnista, któr!J podszedł do 
zagadnienia z praktycznego punktu wi­
dzenia. Miał mianowicie w Szkocji 
żonę i dziecko. Po powrocie do vViel­
kiej Brytanii odbędą się chrzciny po.tom­
ka, a że z wyżywieniem nie jest tak na d­
zwyczajnie, podhoduje więc kurcz~ka 
i zawiezie do domu. 

Kurczak o dziwo nie zdechł, jak prze­
widywało wielu. Przeciwnie - życie 

okrętowe całkiem dobrze mu służyło . 
Zadomowił siQ UJ specjalnie dla niego 
wybudowanej klatce-kojcu i za wyjąt­

kiem częstych UJ tym czasie wybuchów 
bomb głębinowych i huku dział , których 

(d. c. na str. 10) 
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VII. CZASOWNIK 

c. d . 
• 

W poprzednim numerze "Śmiata Mło-
dych" zostały omómione następujące for­
mg czasomnika: forma osobo ma czasom­
nika, bezokolicznik, imiesłóm przgmiot­
nikomg, imiesłóm przysłówkowy. 

W bieżącym numerze podajemy opis 
i ćwiczenia odnoszące się do dalszych 
form czasownika. 

Przeczytajmy umażnie następujące 
przykłady : 

A. Chłopcy grają w piłkę. Ptak śpie­
wa. Ona czyta książkę. Dziecko 
, . 
Sp l. 

B. Przeczytaj tę książkę. Siedźcie 

spokojnie. Niech Hania opowie, 
co wie o panomaniu króla Stefana 
Batorego. Przyjdź do mnie jutro 
rano . Podaj mi książkę . 

C. Chętnie przeczytałbym tę książ­
kę. Przyszedłbym do ciebie ju­
tro rano . Hania opowiedziałaby 

o panomaniu króla Batorego, gdgbg 
wczoraj timażała na lekcji. Dziecko 
ko spałoby , gdgbg było cicho UJ po­
koju. 

, ...... ~ prz!ikładów zamieszczonych w punk­
~a.vuv • · B .. midzimg, że o tej samej czyn-. . , ." ,. 
~~ s ame mozemg mom1c UJ rozny 

żnica uzależniona jest od 

okoliczności, m jakich czynność lub s tan 
się odbgma, dalej - od intencji osoby 
mówiącej o danej czynności lub stanie. 

Jeżeli mówię: ona czyta, ptak śpiema, 
dziecko śpi, stmierdzam poprostu, że ja, 
kaś czynność lub stan ma miejsce, cał­
kiem zwyczajnie mómię o czyjejś czyn­
ności lub stanie. Ten sposób mówie­
nia o czynności lub stanie wgrażarny for-. 
mą czasownika, zmaną Trybem orze-
kającym. · 

Jeżeli mómię: przeczytaj, przeczytaj­
cie, niech opowie, opomiedz, siedźcie, 
mtedy polecam komuś coś, rozkazuję wy­
konanie jakiejś czynności; używam wte­
dy czasomnika w formie T1·ybu rozka­
zującego. Forma ta może też wyrażać 
nie rozkaz, ale prośbę, np.: podaj mi (pro­
szę) książkę. Przyjdź do mnie! 

Jeżeli mówię: przeczytałbym, przy­
szedłbym, opowiedziałbym, spałoby, nie 
stmierdzam, że jakaś czynność się odby­
wa, nie nakazujQ jej, ale przypuszczam, 
że mogłaby być wykonana, lub zazna­
czam użyciem tej formy, że powinna być 
wykonana; wyrażam to użyciem formy 
Trybu przypuszczającego. 

, 

Cwiczenie: 

Uzupełnij formę trybu orzekającego 
odpowiednimi formami trybu ro.zkazują­

cego i przypuszczającego: piszę, pracu­
jemy, śpiewa, grają, kupujesz, szukacie, 
szyją, biegnie. 

Tę samą treść możemy wyrazić w roz­
maity sposób, np.: Powódź zalała wieś, 
albo wieś została zalana przez powódi. 
Uczeń przeczytał zadanie, zadanie zo-

-8-
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stało przeczytane przez ucznia. Orkie­
stra odegrała poloneza Szopena, polo­
n ez Szopena został odegrany przez or­
kiestrę. Mickiewicz napisał " Pana Ta­
deusza", "Pan Tadeusz" został napisa­
ny przez Mickiewicza. 

Różnica w wyrażeniu tej samej treści, 
zaznaczona została przez użycie różnej 

formy tego samego czasownika. Cza­
sowniki w zdaniach pierwszych każdego 
przykładu wyrażają czyjąś czynność (co 
ktoś zrobił): przeczgtał, odegrała, napi­
sał. Te same czasowniki w zdaniach 
następngch wyrażają stan wywołang czy­
jąś czynnością. W pierwszgm wypad­
ku czasownik użg ty jest w formi e strony 
czynnej , t. j. oznacza czynność, np.: pi­
szę, pisać, piszący i t. p., lub s tan, ale bez 
zaznaczenia, że jest on skutkiem czgjejś 
czynności, np.: śpię, spać, śpiącg; w dru­
gim wypadku czasownik użyty jest w for­
mie strony biernej t. j. wyraźnie uwy­
datnia, że s tan jakiś został wywołany czy­
jąś czgnnością , np. został przeczytany, 
odegrany, rozdarty (przez kogoś). 

W związku z tym należy wprawić się 
na przykładach z jakiejkolwiek czgtanki 
w rozróżnianiu czasowników, które wg­
rażają stan wywołany czgjąś czynnością 
- są one wtedy użyte w formie biernej 
(np.: pochwalony, poplamiong, podarty 
i t . p.), od czasowników, które wyrażają 
stan, ale nie uwydatniają, że go wywo­
łała czyjaś czgnność - użyte są zatem 
w s tronie czynnej (leżąca, spoczywa, 
spać). 

Użgwając form osobowych czasow­
nika należy naogół unikać form strony 
biernej . Lepiej brzmi w języku polskim 
zdanie : " Chór odśpiewał kilka pieśni" 
niż " l{ilka pieśni zostało odśpiewanych 
przez chór". 

Zastanówmy się, jaka jest ró:i.nica mię­
~~z~y;'"":Gz ownikami podanymi tu lewej ko­

tiihnie a zasownikami w prawej? 

ptze~ł 
powiedzi ł 

czytał 

mówił 

odbudował 
napisał 
obiecał 

uszyje 
opowie 
zbierze 

budował 
pisał 
obiecywał 

będzie szuła 
będzie opowiadać 

będzie zbierać 

Ró:lnica w znaczeniu jest jak widzimg 
wg raźna: czasowniki z lewej s trony o­
znaczają, że ktoś czgnność rugkongwał 

i skończył ją, natomiast czasowniki po 
prawej stronie kolumny oznaczają, że 

ktoś jakąś czgnność wgkongwał ale jej 
nic skończgł, np. : czytał książkQ ?le jej 

nie skończył, nic przeczytał, lub będzie 
wgkonywał jakąś czynność, ale jej nie 
skox1czy. 

Czasowniki w lewej kolumnie nazywa­
mg czasownikami dokonanymi, ozna­
czają czynność dokonaną, skończoną, 
czasowniki w prawej nazywamy czasow­
nikami niedokonanymi, oznaczają czyn­
ność niedokonaną, nieskończoną. 

Od czasowników niedokonanych two­
rzymy formy osobowe czasu teraźniej­
szego, np. płacę, czytam, rachuję; czasu 
przeszłego - płaciłem, czytałem; czasu 
pnyszłego - będę płacić, będę czytać. 

Od czasowników dokonanych tworzy­
mg formy osobowe czasu przeszłego .. 
np.: zapłaciłem, czasu przyszłego - za­
płacę. 

Te różne formy czasownika, które po-
znaliśrpy w poprzednim i bieżącym Nr. 
Nr. "S wiata Młodych", składają się na 
jego odmianę; odmianę czasownika na­
zywamy koniugacją. M. L. 

-9-

archiwum 

• 

• 

. . 

.· 

• 

• 



-

• 

-

-

KANAREK CZY KURCZAK? (D. c. ze str. 7) 

bardzo nie lubił - nic zdawało się nie 
zakłócać jego beztroskiego i dostatniego 
Ż!JWOta. 

, 

Kied9 podrósł, nabrał pewności siebie 
i tęż!Jzny . Przyzw!Jczaił się do fali i nie­
naturalnego - bądź co bądź - ż9cia na 
okręcie. W!Jpuszczony z klatki, spRce­
rował po pokładzie, a W!Jnoszon!J na mo­
lo - nie znajdował żadnej atrakcji w po­
bycie na lądzie i powracał na okr~t. Tu 
czuł się najlepiej. 

Niewiadomo, czy nastrój wojenny o­
krętu, CZ!J też drażnienie przez niektó­
rych marunarzg, wytworz9ły w kurcza­
ku wojowniczość i odwagę. Na każdą 
zaczepkę odpowiadał zdecydowan9m a­
takiem. Niejeden z pośród załogi od-
czuł na własnych łydkach lub rękach 
siłę dziobnięć kurczaka, któr9 w międz!J­
czasie wyrósł na zupełnie przystojnego 
i dziarskiego kogucika. Bardziej uspor­
towieni członkowie załogi byli zdania, że 
marnują się jego walor9 i że lepsze by­
łoby dla niego miejsce na arenie walk 
kogucich - niż w garnku. 

Raz nasz kurczak omal nie zakończ9ł 
tragicznie swego żywota. 

Wstąpiliśm!J po ropę do Augusty na 
S!JC!Jlii. W trakcie dobijania do molo, 
zechciało mu się W!Jskoczyć na ląd. Nie 
obliczył dobrze odległości i zamiast wy­
lądować na molo - wpadł do wod!J po­
kr!Jtej grubą warstwa rop!J. I w tej sy­
tuacj i nie stracił głowy . Wyciągnał ją 
wysoko ponad wodę i popłynął wzdłuż 
molo, upodabniając się bardziej do kacz­
ki niż koguta. Niewiadome, CZ!J na dłu­
go starcz!JłOb!J mu sił do walki z obcym 
dla siebie żywiołem, gd!Jby nie energicz­
na akcja ratunkowa ekipy mar9narskiej 
śródokręcia, która nie pzowoliła mu na 

~-~l~szą demonstrację zdolności pływac­
W!Jciągnięto na pokład kurczaka 

m~~czo~:!go, przerażonego i pokrytego 
g ę~i!il-..t~ '"'o mm ką ropy . 

- nareszcie dzień powrotu do 

Różne uczucia władały załogą Śląza­
ka. l{awalerowie , stanowiąc!] znakomi­
tą większość załogi, chętnie pozostaliby , 
na Morzu Sródziemnym conajmniej jesz-
cze na rok. Żonaci i zaręczeni - nie 
mogli doczekać się godziny przybycia 
do Pl!Jmouth. Chyba największą nie­
cierpliwość przejawiał opiekun kurcza­
ka, węsząc perspektywę urlopu, chrzcin 
syna i smakowitego udka swego tłustego 
pupila. 

Tymczasem - "człowiek s trzela , a 
Pan Bóg kule nosi". 

Po powrocie do Wielkiej Br9tanii, oka­
zało się, że nawet nie ma co marz!JĆ o 
urlopach. Zbliżająca się inwazja Fran­
cji wymagała przygotowania i zamiast 
wymarzonego wypocz9nku - przyszły 
tygodnie wzmożonych ćwiczeń , nocnych 
patroli i uganiania się po Kanale Angiel­
skim, za niemieckimi ścigaczami. 

Kurczak brał udział w tym wszys tkim. 
Aż pewnego poranka w Portsmoutb , 

CZ!J Pl9mouth s twierdzono, że nie ma 
kurczaka w klatce. Opiekun jego wraz 
z kolegami przeszukali wszystkie możli­
we zakamarki na okręcie i ca4J port. Na 
przestrzeni dziesięciu miesi ęc!J zaokrę­
towania na Ślązaku nic zdarzyło się, b!J 
kurczak oddalił się kiedykolwiek od o­
krętu dalej niż na kilkanaście metrów -
i zawsze sam powracał na pokład. Tym 
razem ślad po nim zaginął. 

Możliwość dezercji wykluczyliśm9 zcle­
C!Jdowanie. Tak nieho norowego po­
stępku nawet nasz kurczak nic mógłby 
popełnić . . • 

Po wielu dociekaniach prz!Jjęliśm!J za 
najbardziej prawdopodobne, że ktoś za­
pewne również miał w perspektywie 
chrzcin!] lub inną uroczystość rodzinną 
i opierając się na jakichś nieznan9ch nam 
przesłankach, przejął opiekę nad dosko­
nale utuczo.nym kurczakiem - nicpocie­
szonego Starszego Mnrunarza-Maszvni­
sty O. R. P. Ślązak. 

Jerzy Szulak 
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NASZE p z 
w poprzednim numerze mówiliśmy 

o tym, jak to w prosty sposób zastępy w 
pewnej drużynie przygotowały pokaz ko­
stiumowy. Dzisiaj drużynowemu przy­
szedł inny bardziej oryginalny pomysł 
do głowy. 

Poprostu każdy zastęp musi chwilę po­
myśleć, a potem przedstawić scenkę, 
która będzie rugobrażała jakiś pomnik 
warszawski. Chodzi o to, aby skrom­
nymi środkami , jakie są w dyspozgcji 
chłopców na miejscu w izbie, wywołać 
wrażenie podobieństwa do odtwarzane­
go objektu. 

Przez chwilę po sygnale druż.ynowe­

go wydawało się, że wszyscy stracili o­
s tatecznie głowę i że kręcą się jak nie­
przytomne muchy w ukropie, ale po krót­
kiej chwili zastępowi opanowali sytuację. 
Zastępy zaczęły się naradzać w swoich 
kącikach. Na efekt narad nie trzeba by-
ło długo czekać. _ 

Tgm razem " Rysie" byli gotowi pierw­
si. Na wspa­
niałym koniu 
(dwóch chłop­
ców odpowie­
dnfo omota­
nych kocami) 
siedzi rycerz 
w hełmie na 
głowie i z mi e . 
czem w ręce­
Pod nogami 
konia leży roz­
tratowany ja­
kiś osobnik. 

- Poronik 
Jana III na Agricoli - krzyknęli chłop­

.-----iQ"",.;;;,c~h ó rem praw i e. 
zadowo!eni ze swego . pokazu 

l.L/0.\.J się zaczęli z koców i zasłon . 
• 

ęłg teraz uwagę swoim po­
chłopców z kocami zrobi-

ło coś w rodzaju tła. Tło to miało kształt 
pochylonego owalu . zakończonego licz­
nymi gałązkami (które trzgmały ręce 

chłopców ukrgtych poza kocami), na przy­
krgtgm taborecie zasiadł jeden z chłop­
ców, w rękach trzymając wyciętą z pa­
pieru lutnię. Reszta chłopców zastępu 
ułożyła się półkolem u stóp siedzącego, 
tworząc ramy dla białego prześcieradła 
które miało imitować wodę. 

-Niechże ich!- wykrzgknął Janek. -
Przecież to pomnik Szopena. To siedzi 
sam muzyk, 
za nim pochy­
lona wierzba, 
a u stóp tafla 
wody. Parnię-

• • tam przec1ez 
ten pomnik z 
Parku Uja­
zdowskiego. 

Inne zastę­

py miałg do 
• zarzucema 

"Lisom" to, 
że ich pokaz był najłatwiejszy. Po pro­
stu szybko owinęli stół kocem i po­
s tawili n u. nim stołek, na którym usiadł 
jeden z chłopców, trzymając globus. 

\ iVszyscy wiedzieli , że jest to pomnik 
Kopernika na Krakowskim Przedmie-
, . 
SCIU. 

Drużynowy powiedział nieco zmar­
twionym " Lisom" : Pokaz wasz jes t rów­
nie dobry jak pozostałe. Chodzi prze­
cież nie o środki , a efekt. Chodzi poza· 
tym o to, żebyście wszyscy współpraco­
wali przy powstawaniu projektu i jego 
wykonaniu. Nieraz najprostsze pomy­
sły bywają najlepsze. Będziecie zresztą 
mieli okazję popisać się w bardziej skom­
plikowany sposób. 

Szary Wilk. 
• 
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KACIK FILA TELlSTYCZNY 
L. 

Dr. A. HARTMAN 

NOWOŚCI FILATELISTYCZNE 
Z POLSKI 

We wrześniu 1947 r. ukazała się nowa 
seria znaczków , ,Świat Pracy''. Seria 
składa się z 4 znaczków formatu piono­
wo-podłużnego. Drukowane były · te 
znaczki we Francji, papier dość cienji , 
biały gładki, perforacja 13. Projekty 
rysunków wykonania artystów polskich, 
grawerowane przez grawerów francu­
skich. 

5 zł. brązowo-fioletowy. Mechanik 
z młotem w ręku na tle koła zę­
batego, w oddali kominy fa-
bryczne. . 

10 zł. szmaragdowy. Zniwiarz ko­
szący żyto. 

15 zł. ciemno-niebieski. Rybak w nie­
przemakalnym stroju, trzyma­
jący złowioną rybę. 

20 zł. ciemna sepia . 
Górnik rozbijają­
C!} pokłady węgla. 
Najbardziej pod 
względem artgs tg­
czngm udang zna­
czek. 

* 

szgch znaczków polskich drukowangch 
w firmie "GO ZNAK" w Moskwie. 

Nadruk czerwong "zł. 40 LOTNICZA" 
oraz kreski kasujące dawną wartość wg­
konano na ciemno-zielongm znaczku za 
50 gr., a przedstaiwającgm fragment pom­
nika Grunwaldzkiego - nakład około 
1.200.000. 

Nadruk czarng "LOTNICZA" 50 zł . 
i kreski kasujące dawną wartość wyko­
nano na czerwongm i biało-brunatnym 
znaczku z orłem za 25 gr. 
Nakład na znaczku czerwongm (roto­

grawiura) ok. 250.000. 
Nakład na znaczku czerwono-brunat­

nym (typografia) ok. 400.000. 

a kartach pocztowych za 3 zł. w ko­
lorze ciemno-oliwkowgm , ze znaczkiem 
drukowanym na karcie , a przedstawiają­
cym pałac Belwederski w Warszawie, 
dokonano nadruku nad znaczkiem , , Cena 
5 zł.". 

WYSTAWA FILATELISTYCZNA 
W Londynie została otwarta Wystawa 

Filatelis tyczna, która wzbudza wielkie za­
interesowanie w całym świecie filateli-

. s tycznym. Ilość eksponatów, sposób 
ich przedstawienia oraz pokazanie po raz 
pierwszy szeregu niezwykle cennych zna­
czków i druków filatelistgcznych, s ta-

N Przedruki wiają Wystawę w rzędzie najbardziej 
_z ~~ •U,/:1-f ższgch wartości znaczków ciekawych i wartościowgch imprez tego 

uq~earukowano zapasg pie rw- rodzaju . 

-12-
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ZYCIE HARCERSKIE 
WIELKA BRYTANIA. 

Hufiec harcerek "Bałtyk" w Londynie wznowił 
wydawanie swoich ,,Listów" . Z numeru pierw-• 
szego tego pisemka dowiadujemu się, iż hufiec obej­
muje w tej chwili dwie drużyny i jedną gromadc 
zuchową. Drużyna "Wisła" została rozdzielona 
na dwie d rużyn!J: "Wisła" i "Rodło ". Harcerki 
z "Wisły" przebywają stale w Londynie, drużyna 
.,Rodło" będzie właściwie bezterytorialna, gdyż jej 
członkinie rozrzucone są po różnych miejscowo­
ściach. Ale ponieważ znak rodła jest to przecież 
bieg Wisły, czyli "Wisła" i "Rodło" to w pewnym 
sensie to samo! 
Drużyna "Rodło" chętnie pr.tyjmuje do swego 

grona wszystkie Polki do lat 17. 

• * * 

W skład obszaru brytyjskiego ZHP weszła Junac­
ka Chorągiew Harcerska z ZHP na Wschodzie. 

Hufiec harcerski w Szkocji składa się z drużyny 
im. T. Kościuszki w Edinburghu, samodzielnego 
zastępu " Kogutów" w Glasgow, samodzielnego za­
stępu , ,Sokołów'' w La n ark oraz z zastępu korespon­
dencyjnego. Drużyna im. Kościuszki rozrosła 

się po obozie w Blair Atholl jak na droidżach i pra­
cuje obecnie dwoma zastępami, które walczą mię­
dzy sobą o lepsze. Wgniki tych zawodów będą 
znane przed Boiym Narodzeniem. 

HISZPANIA 

Niedawno powsrała w Barcelonic Drużyna Har 
cerzy, pomimo liczntJch trudności, rozwija się nor­
malnie. Wszystkie cztel1) zastępy mają już swoje 
chorągiewki zastępu. Drużyna liczy 37 członków, 
w tym 29 po przyrzeczeniu. . 

INDIE 

" Dedication Day". Dzień l października jest 
dniem, w którym harcerstwo induskic powtarza 
prztJrzeczenie. Jest to t. zw. " Dedication Day". 
Był on wyjątkowo uroczyście obchodzony w roku 
bieżącym przy udziale harcerzy polskich. 

W uroczystości wziął udział Jego Wysokość Ma­
.---dlll.~~·"u państwa Kelhapur, który dokonał padnie­

. Spod masztu też przyjął defiladę skau­
kich i polskich. Fotem nastąpiło chó­

rzenie przyrzeczenia, kilka przemó­
~-~i~ll:~~p,leulanie hymnu Vancle Materam, które 

roczystość. 

Rocznica powstania. Rocznicę zako1iczenia ,~ 

powstania harcers two w Indiach uczciło ogniskiem 
w dniu I. X. i capstrzykiem przy mogile. Tam też 
zostały odczytane wyniki 63-dniowego , , wyścigu 
warszawskiego" Chorągwi Indyjskiej. W wy~cigu 
trzeba się było wykazać dobrymi uczynkami, my­
ślą i pomocą dla Kraju oraz dobrą postawą osobi­
stą, wzorowaną na bohaterach - harcerzach ź po­
wstania warszawskiego . 

ZLOT SKAUTÓW AFRYKI WSCHODNIEJ 

(East Africa Jamboree) 

Międzynarodowy Zlot Skautów Afryki Wschod­
niej odbył się w dniach 28 sierpnia do 2 września 
1947 r . w Ugandzie (Uganda Protectorate). Obóz 
zlotowy rozbito na dużej polanie nad jedną z zatok 
północnego wybrzeża jeziora Victoria, w pobliżu 
równika w odległości kilkunastu mil od miasta 
Entche, stolicy administracyjnej Ugandy. 

Uczestnicy zlotu przybyli z następujących krajów 
afrykańskich: Uganda (ponad 1.000), Kenya (około 
400), Tanganyika (około 200), Zanzibar, Kongo Bel­
gijskie, Nyasseland, Północna Rodezja. W zlocie 
wzięła również udział liczna reprezentacja harce­
rz!} polskich (168 osób), pochodzących z osiedli 
polskich, położonych w Ugandzie (Koja i Mis indi) 
oraz z drużyny z osiedla Tengera (Tanganyika). 

Obóz c alg podzielono na pięć podobozów: różni­
ły się one za pomocą barw: purpurowej, niebie­
skiej, brązowej, zielonej i żółtej. 

Jamboreee Skautów Afryki Wschodniej w wielu 
wypadkach różniło się nie tylko od Zlotów Między­
narodowych, ale również od Zlotów, urządzanych 
przez poszczególne kontynenty lub kraje. Najważ­
niejszą różnicą - przygniatająca przewaga skau­
tów murzyńskich - było ich około 90 proc. uczest­
ników! 
Cechą, która temu Jamboree nadała specjalne 

· piętno - to .domki z trawy. Na zlocie nie było ani 
jednego namiotu ! Cały obóz był zbudowany z tra­
wy. Szkielety domów czy szałasów były budowa­
ne z drągów, wiązanych łykiem i pokryte siatką 
z trawy słoniowej, podobnej do trzciny lub cienkie­
go bambusu, a następnie pokryte zwykłą trawą, 
zupełnie tak samo jak wiejskie strzechy w Polsce . 
B9ły one nieprzemakalne i daleko chłodniejsze od 
namiotów, co miało duże znaczenie w tropikalnym 
klimacie. Upodobniło to zlot - do wiosek mu­
rzyńskich, nadając mu· ch~rakter typowo afrykań­
ski. 
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Życie zlotowe układało się w trzech głównych 
kierunkach: w ćwiczeniach z techniki skautowej, 
w popołudniowych pokazach na stadionie i w wie­
czornych ogniskach. Codziennie od rana miesza­
ne grupg skautów przeprowadzalv ćmiczenia z róż-

nych działów techniki, począwszy od samarytanii 
po przez wiązanie węzłów, sygnalizacja, aż do bu­
domy mostów. 

O wiele więcej uwagi skupiły pokazy na stadio­
nie. Było ich wiele i bardzo różnorodnuch. Do 
najlepszych zaliczono pokaz polski z obozownic­
twa, który następnie na życzenie Komendy Zlotu 
był powtórzony w dniu zamknięcia Zlotu. Otóż 

4 zastępy po 9 chłopców w każdym, wykonały po­
stawienie obozu harcerskiego, składającego się z 4 
namiotów S-osobowych na trzech słupkach każdy, 

• 

wybudowanie bramki z lasek harcerskich orat oto­
czenie obozu liną i dwóch masztów z lasek harcer­
skich, wiązanych chustami skautowymi, na które 
następnie zostały wciągnięte flagi: polska i angiel­
ska. Czas wybudowania takiego obozu wyniósł 

dokładnie trzv minuty i piętnaście sekund, a zwi­
nięcie obozu zaledwie 55 sekund! Ten rekordo­

•wy czas mówi smn za siebie i świadczy o wspania-
łej technice harcerzy polskich. 

Drużyny lokalne pokazaly cały szereg wspania­
łych tańców ludowych. Do najlepszych zaliczyć 
należu taniec w lamparcich skórach skau tów z ple­
mienia Achioli z nad biegu górnego Nilu. Skauci 
z Zanzibaru pokazali życie wschodniego miasta, 
podpatrzone z duża dozą bystrości i inteligencji 
Nie sposób wymienić wszystkich pokazów, z któ­
rych niektóre stały na poziomie najlepszych poka­
zów skautowuch . 

Wieczorne ogniska miały charakter lokalny, a 
przygniatającą większość pokazów stanowiły tańce 
i śpiewg murzyńskie, zawsze przy akompaniamen­
cie murzyńskich bębnów. Harcerze polscy tU!J­

stąpili z trzema tańcami (trojak, krakowiak i zbój­
nicki), jak również zespołową ilustracją legendy 
o Krakowie, oraz karawaną wielbłądów w pustyni. 

Jedyna w obozie orkiestra polska miała zasłużo­
ne powodzenie. 
Odznaką skautową był murzyński bęben z dwo­

ma skrzyżowanymi pałeczkami. 

l 

O A PROBA 
Jesteśmy na kolonii letniej w Cabrera de Mataro. 

Mieszkamy w dużym domu, położonym na wzgór­
ku, z trzech stron otoczonym młodym, pięknym la­
skiem sosnowym, który ciągnie się daleko w górę, 
na której widać ruiny starego zamczyska. Z prze­
ciwnej strony widać błyszczącą taflę Morza Śród­
.ziemnego, do którego mamy pół godziny drogi. 
Nic też więc dziwnego, że używamy morza i wiatru 
i słońca i h,arcujemy przg pomocy dwóch druhów, 
którzy przyjechali do nas na wakacje. Mieliśmy 
wiele gier i ćwiczeń harcerskich, a kUku chłopców 
zgłosiło się do próby na sprawność " Trzech Piór". 
Ponieważ ja nie jestem gorszy od nich, więc zgło­
siłem się również. 

Pewnego dnia nie wolno mi było nic mówić. To 
~lo~gorsze, bo usta same się otwierały, a tu 

eba BtJ o trzymać język za zębami. 
ugiego dnia nie m.ożna bgło nic jeść, ale to 

jł$zc było ożliwe do zniesięoia, chociaż mu.sia-
....Jem a śl_i1 ę widząc jak k9les:Izy jedli. Począt-

Jiji o nif cznł wielkiego głodu, dopiero pod wie-

czór kiszki zaczęły grać marsza. Na koniec cały 
dzień i całą noc ukrywałem się w lesie. 

Ruszyliśmy z druhem instruktorem w las. Druh 
wyznaczył mi stanowisko, podał umówiony sygnał 

i kazał mi się trochę zamaskować. Ledwie chcia­
łem złapać si<) krzaka, aby zerwać gałązkę, a tu jak 
nie skoczy coś na mnie. Patrzę, a to zając. To 
była moja pierwsza przygoda w lesie. 

Robiło się coraz ciemniej, gwiazdy zaczęły świe­
cić i pokazał się księżyc, oświecając sosny, cypry­
sy i morze. Ponieważ wiatru nie było, panowała 

zupełna cisza i słychać było każdy szmer. Około 
północy usłyszałem czyjeś kroki, nadstawiłem uszu, 
ale zaraz usłyszałem umówiony znak druha. To 
on przyszedł na kontrolę. W nocy musiałem jesz­
cze walczyć z mrówkami, które napadały na moją 
kryjówkę. Wreszcie doczekałem siG rana. Wie­
działem już wtedg, że na moim rękawie przybędzie 

nowe kółeczlw. Znak świeżo zdobytej sprawno-
ści "Trzech ~iór" .. -. . . . . 

Barcelona. Kmito Bogumił, młodzik. 
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NASZ PREZENT 
(Z kroniki wgprawg na Jamboree w Moisson). 

, ,Parasole~' dostały poważne zadanie do spełnie­
nia. Dziś na terenie J amboree będzie Prezydent 
Republiki, odbędzie się defilada przedstawicieli 
wszystkich obecnych narodów. Brak będzie nie­
s tety tylko Polski. Obóz nasz musi jakoś zadoku­
mentować swoją obecność, obecność Polaków. 
Wasze zadanie nie będzie łatwe. Macie wręczyć 
szefowi skautingu francuskiego naszą chustę biało­
czerwoną z naszytym orłem polskim i napisem na 
korze brzozowej "to jest gra skautów polskich". 
Macie na to cały dzień. Wyjść musicie zara7.. 

.,Parasole" z zapałem przyjęły misję. Za pół 
godziny zastęp stał gotowy na linii zbiórki. Inspek­
cja komendu - żywność na cały dzień. W drogę! 

Do obozu zlotowego przybuliśmy bez prz;ygód, 
tam dopiero zaczęły się trudności. Narada nasza 
trwała długo. Wreszcie postanowiliśmy chustkę 

złoż;yć na posłaniu w namiocie generała. Najwię­

cej pomgsłów dawał nam Krzyś - wszystkie jed­
nak wydawały się niewgkonalne. Przyjęliśmy pro­
j ekt Edka. Idziemy do generała z kroniką zastę­

pu. 
Napotkany policjant wskazał nam obóz komen­

dy. Idziemy całą kupą w kierunku bramy. War­
ta nas zatrzynuje - do obozu mieszkalnego wstęp 

dla wszystkich zakazany. Jeżeli mamy interes mu­
s imy iść do biura. Obóz jest dobrze strzeżony -
pełno policjantów, napisy ostrzegawcze, że drut 
jest naelektr!Jzowany. Będzie trudno. 

Zaczynamy grać , , wariatów' ', dzielimy się na 
trzy grupy, każda ma za zadanie dowiedzieć się 
w którvm namiocie mieszka naczelny skaut. Jedni 
zaczynają przyjacielskie rozmowy z wartownika· 
mi, inni starają się nawiązać znajomość przy po· 
mocy "czendżu". Ten sposób okazuje się naj· 
skuteczniejszy. Polskie lilijki są zawsze poszuki­
wane. Korzystna wymiana usposabia do nas przy­
jaźnie rozmówcę. Gadamv o wszystkim. O tym, 
dlaczego nas nie ma na Jambo i o wizycie Prezy­
denta. Okazja o zapytanie o generała, a jaki jest, 
a czy stary, czy śp i w namiocie. Tak, śpi w na­
miocie - widzicie w tamtym, czwartym, z chorą­
giewką na lince. Teraz jest ze wszystkimi na obie- . 
dzie. 

Wiemy, który namiot, ale jak tam się dostać? Po­
ra obiadowa sprzyja. Święty dla Francuzów obo­

zeł~·e~dzenia w wyznaczongm czasie. Zostaje 
•M·~~"""-kilku artowników. Czas najlepszg. Krzyś 
J:lld noto2:uć ustę. My mamy odwrócić uwagę 

e ć - zapraszaJąc do towarzystwa 
, ch t j_e przystają, jeden nawet wycią-

• • 

ga tabliczkę czekolady. Staramy się, by stali ty­
łem do obozu. Krzyś już tam jest, przełazi właśnie 
na czworakach przez krzaki koło namiotu, gdzie 
dyżuruje telefonista. Udało się. Zaczynamy śpie­
wać. Policjnnci proszą o coś ludowego. 

Krzyś już jest w namiocie. Co tam robi tak dłu­

go? Wreszcie wyłazi, po chwili jes t przy nas. 
Bgło nam doprawdy gorąco. 
Żegnamy się szgbko, ktoś może wejść do namio­

tu i zobaczyć chustę, będzie na nas. 
Wracamy do obozu przed wieczorem - dumni, 

dostaniemy wiele punktów w zawodach mi<;;dzg 
zastępom i. 

Nazajutrz dowiadujemy się przez przyjaciół że 

w pierwszej chwili generał był oburzony. Dosta­
ło się policjantom. W jakiś tajemniczy sposób 
całe Jambo wiedziało o wyczynie Polaków. Spra­
wa rugwołała wiele śmiechu i gadania. 

Generał Lafont zapewne będzie długo wspomi­
nał tych Polaków którzy i bgli i nie byli na Jam-
boree. . . J . K. 

Znaczki polskie i zagraniczne 

kartki pocztowe, materiały pi­

śmienne. Książki i czasopisma 

dostaniecie najtaniej 

W SKŁADNICY HARCERSKIEJ 
5, Egerton Terrace, London, S. W. 3 

KOLEBKA POCZTY POLSKIEJ 

Warszawski "Pocztowiec" przypomi­
na, że na Rynku Starego Miasta w War­
szawie pod Nr. 40 "krwawi się szczątka­
mi potrzaskanych cegieł stara kamienicz­
ka, która zainteresować może filatelistów 
polskich. Nikt tam obecnie nie miesz­
ka, a jednak dom o pamięć się dopomi­
na; był on kolebką poczt!} polskiej i przez 
długie lata z dziejami poczt!} polskiej był 
związany". (Poczta w Polsce powstała 
w wieku 16). 

15 
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Cala W . Br9tania żyje obecnie pod 
znakiem zbliżającego się ślubu na­
s tępCZ!Jni tronu , .Księżniczl< i Elżbiety, 

z por. Mountbatten. Wszędzie mó­
wi się o t!Jm, jak będzie wyglądała 
suknia ślubna, He metrów będzie 
miał welon i j akie kwiaty składać się 
b~dą na bukie t. Śl ub nie będzie 
wprawdzie tak wspaniał!J jak przed­
wojenne dawne uroczystości dwor­
s kie, ale szczęśliwcy, którzy dostaną 
się na trasę albo będą mogli zapłacić 
jakieś 50 albo 75 funtów za miejsce 
w oknie jakiegoś z domów, będą mie­
li okazję zobaczenia pięknego, barw­
nego orszaku i kró lewsklej karocy. 
Króle wna jest sama skautką i wśród 
prz9brań j ej to rtu weselnego znajdzie 
s ię oznaka GirJ Guides . Harcerki 
i harcerze polsc9 składają młodej pa­
rze serdeczne Ż!JCZenia. 

* 
Cały katolicld, a nawet niekatolic­

ki Londyn żyje obecnie pod wr<:że­

niem niewiętlnących róż, któ re pew­
na dziewczynka złożyła pod statuą 

Ma tki Boskiej w dniu 3 Maja. Od te­
go czasu , pomimo upływu tylu mie­
s ięcy , kwiaty zachował!} taką samą 

świeżość, ja k w chwili ścięcia z krza­
ka. Tgsiączne tłumy zwiedzają ko­
ściół. Władze kościelne pows trzy­
mują się na razie od jakichkolwiek 
komentarzy. 

* 
Specjaliści od daktyloskopii twier­

dzą , ie każdy człowiek ma inny ry­
sunek odcisku palca. Możliwość 

o1u a 2 ludzi o identyczngm od· 
się stosunkiem -­

.000.000.000.000 o 000.-
0.000 .000 do I. ład· 

* 
rzecz zdarzyła się 

W związku 

arc . wum 

z rocznicą śmierci jednego z odkryw­
ców tego nowego ląd u W!Jdano zna­
czek poświęcony jego osobie. Zna­
czek przedstawia portret tego męża , 

podaje jego d ane i t. p. Wszystko 
h!Jłoby bard:w dobrze, gd!)b!J nie to , 
że . . . fotografia jest fotografią nie 
bohate ra o którego australijczykom 
chodziło, a popros tu jego ojca. Moż­
na sobie wyobrazi ć jakie zamiesza­
nie zrobiło s ic,; w t. zw. " miarodaj­
n!Jch s ferr.ch ''. Znaczek trzeba było 
wycofać. 

* 
W Stanach Zjednoczonych peu;ien 

młod9 człowiek poświęcił s i~ idei 
ulepszenia procesu puszczania ba­
n iek mydlanych . Doszed ł do bar­
dzo piękn9ch wyników, bańki jego 
przekraczająjuż dwie stopy średnic)}. 
D otychczas nie doszedł tylko do te­
go, żebu je utrwalić. Po staremu pę­
kają w pewn!:Jm momencie i wszgst­
kie naukowe środki zawodzą. (Nie 
ma większ!Jch zmartwień. Przyp. 
Red.) . 

* 
Prosz~ sobie wyobrazić taki W!Jpa­

dek. Wilk napadł w gó rach na sta­
do owiec, zadusił kiJI,a na miejscu , 
a jedno jagnię j eszcze Ż!}UJe chwycił 
w zęby i ucieltł. Po drodze spotkała 
rabusia pięciolet nia dzie wczynka. 
Widząc jal'a bzyu;da dzieje s ię bie~­
nernu barankowi, rzuciła si~ z kijem 
na wilka, który, o dziwo, zamiast rzu­
cić się na dziecko, s romotnie umknął 
z pola bill.L1J, zostawiając żywe jesz­
cze jagnię. Rzecz działa się w Hisz-

• o 

panu. 
• 

\ 

• 

Czytaliście pewnie w gazetach o 
pewnej Niemce, która miała już dość 
su·ojego zniszczonego kraju i , ,nada­
ła się" jako polecona przes1,łka lo t­
nicza na poczt e. Nie wiem czy wie­
lu z naszych CZ!J teln ików zechciałoby 
pójść w .i ej ślady. Porn!Jślcie t!Jlko, 
skrzynka miaJa zaledwie 29 cali dłu­
gości i 21 cali wysokości. Dużemu 

psu byłoby bardzo niewygodnie. 
Niemka nadała się do swego na rze­
czonego w Now!Jm Yorku. (Nie ma 
złej drogi . .. ) Cała his toria się nie 
udała. Na lotnisku we Frankfurcie 
zbadano podejrzaną paczkę. Panien­
ka zapłaciła karę i wróciła do domu. 

Następnym razem prawdopodobnie 
spłaszcz!} się i będzie się usiłowała 

wysłać listem poleconym. 

* 
Amerykańsld Instytut Gallup'a, zaj­

muje się zbieraniem opinnii na te­
maty interesujące Amerykanów. 
Przeprowadza wywiady z tysiąca­

mi ludzi, zadając p9tania na temat 
a ktualnych problemów. Odpo­
wiedzi są rodzajem przeciętnej opi­
n ii. Os tatnio okazało się np. , że ro­
dzice amerykańscy wolą chłopców 
od dziewcząt. Chłopcy są podob· 
no ( !?) łatwiejsi i wymagają mniej· 
szych wydatków na ubranie. Cie­
kawy jestem co na ten temat powie­
dzą nasze panienki? 

* 
W poprzednim numerze pisałem 

o jegomościu, który pozwala się prze. 
bijać bagnetem i nie sprawia mu to 
w ielkiej różnicy. Obecnie został na· 
kręcony z tego film. Podczas wy· 
świetlania tego niezWt.Jkłego pokazu 
kilka kobiet zemdlało i policja kaza­
ła zdjąć z ekranu to "arcydzieło" . 

• 

l 
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Na wstępie parę słów wyjaśnienia i odpowiedzi na liczne listy z zapytaniami, co 
stało się z " ZUCHEM", dlaczego w ostatnich dwóch numerach nie było dodatku 
dla "młodszych". Otóż miało powstać pismo dla młodszych dzieci, oddzielne 
od "ŚWIATA MŁODYCH", myśleliśmy, że będzie to już wkrótce, zaprzestaliśmy 
więc wydawania naszego dodatku, sprawa jednak dotychczas się nie wyjaśniła, nie 
chcąc więc pozbawiać części naszych czytelników ich dodatku, od tego numeru 
wznawiamy znów "ZUCHA" . 

Dh J. K. (Bruay-Francja). Nie bardzo rozumiem, dlaczego nie podajesz swo­
jego nazwiska i bliższego adresu. Jeżeli chcesz, żebyśmy Ci nadesłali potrzebne 
książki musisz podać swój dokładny adres. To chyba jasne. 

Dh. E. PALUSZKÓWNA (Obóz D. P. Niemcy) chciałaby: 
,.więcej wiadomości o ciekawych rzeczach i wynalazkach, jakie są nowe samoloty, i takie rozmaite 

opowiadania o atomach. Bardzo mnie to interesuje ... " 

Uwaga s.łuszna, "Świat Młodych" zamówił cykl art!}kułów na te tematy. 

P. LERKI vV. (Esbjcrg Danmark) pisze, że 
"w obozie znajduje się szkoła , do której uczęszcza 90 dzieci polskich. Pisemko chciałbym wykorzy­

stać w wyższych klasach zamiast książek do polskiego, których jest nam brak, a uczenie bez książek jest 
ogromnie utrudnione''. 

Żądan.ą ilość egzemplarzy Administracja "Świata Młodych" wysyłać będzie sta­
le. Jesteśmy bardzo radzi, dowiadując się jak pomocnym w pracy jest nasze pi­
smo. Prosimy bardzo o parę słów wiadomości z obozu. 

Komenda Hufca "WAWEL" w Niemczech nadesłała nam wydawnictwo swoje 
p. t. , Na szlaku hufca Wawel" i pisze: 

,.pozwalamy sobie przesłać Redakcji "Świata Młodych" w Londynie z okazji dnia Harcerza w naszym 
ośrodku (.,La Guardia" - Weiden, Bawaria, Ok. Amer.) w dniach 20 i 21 września egzemplarz naszego 
wydawnictwa wraz z serdecznymi pozd rowieniami hufca Wawel dla harcerzy polskich w Wielkiej Bryta-

•• , t nu . 

Redakcja "Świata Młodych" serdecznie dziękuje za nadesłane pisemko oraz za 
życzenia, które przekazuje wszystkiej młodzieży polskiej na całym świecie. 

• 

Dh. Dh. Bronisław ZIMNY i Bogumił KMITO z Barcelony, nadesłali nam ciekawie 
opisane wrażenia ćwiczeń i gier harcerskich, prowadzonych w tamtejszej Druży_ 
nie harcerskiej. Jedno z tych opowiadań drukujemy w dziale Życie Harcerskie 

• 
Dh Jerzy SMOLEŃ (Londyn) - bardzo dziękujemy za miłe słowa. Cieszymy się, 

się "Świat Młodych". Dział rebusów i szarad znów wznowimy, ma­
·""'-T'1• .. ., •• A.·""lvwany duży zapas ciekawych zagadek. Każda księgarnia może książ­

dany adres. W sprawie książek harcerskich najlepiej zwrócić się 
,. ... . ó~~~f\9 ..,'•"'" ... u"'"'""rskiej: 5, Egerton Ter., London, S, W. 3. 

""~"" (Paryż) i K. MAREK (Edynburg). Sprawdziłem w Administracji. 
"-''Nl1M.1c~ ~~"'M'~ '" "' Słany i widocznie zaginął w drodze. Prosiłem o natychmiastowe 

z drugi. Mam nadzieję, że tym razem dojdzie. Puchacz. 
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WE FRANCJI 

.. EL Gil 

AFRYCE 

INDIACH 

HISZPANII 

NIEMCZECH 

W. BRYTANII 

N. ZELANDII 

,. 
wszędzie są Polacy i wszędzie są drużyny harcerskie 

KALE 
l 

CARZYK­
FOR ATOR 

A ROK 1948 ( . 

przynosi aktualne adresy, wiadomości, dane: 

Historię harcerstwa, 

Władze i ustrój Z.H.P., 

Organizacje polskie na obczyźnie, 

Wiadomości o P9lsce Wiecznej znajdziecie w tej 
najpotrzebniejszej książeczce . 

. 
Zamówienia już teraz kierować do: Działu Wydawnictw Naczelnictwa 

f'. l 

Z. H. P., 45, Cloucester Rd., London, S. W. 7, lub do Składnicy Harcer­
skiej," 5, Egerton Ter., London S. W. 3. 

Zamawiający przed l. XII. 194 7 otrzymują l O proc. zniżki. 
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